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WESOŁY KURJEREK
D LA  W SZ Y ST K IC H ,

I llu s tro w a n y .
■\X7"3rcŁiod.zl dw a razy aa miesiąc: S_ I 23.

W szyscy  p renum eratorow ie  Gońca i  Isk ry , czasopisma obszernego per.iodyeznego, wychodzącego we Lwowie, o trzym ują  Wesołego K urjerka 
zupełn ie  bezpłatnie. Również otrzymują  bezpłatnie  prem ie i dodatki. Prenum era ta  Gońca i Isk ry  wynosi kwart.  2 z łr .  półroez. 4 z ł ; rocznie

8 złr .  wraz z Wesołym K urjerk iem
 =- A dres  R edakc ji  i A d m in is t ra c j i :  we Lw ow ie , ul. K raszew skiego l. 23. Po jedynczy  N r.  „Wesołego K u r je rk a “ 10 et. ----------

Nowe samobójstwo.
Sześcioletni Munio rozkochany na śmierć 

w swojej dawnej mamce, przekonawszy 
się, że przedmiot jego uczuć woli huzara 
wziął i palnął sobie w łeb z katakulki.

S zczery .
— Czem mogę panu służyć, cygar- 

kiem, czy papierosem?
— Jeżeli mam być szczery, proszę 

o jedno i drugie.

Jak u ludzi.
Raz m iody kartofelek w sklepowej

[wystawie,
Ze swej bladej świeżości pysznił się, jak

[pawie.
— Patrz — mówił do starego —  ja-

[kim ja  świeżutki. 
I pełen  wszelkiej u rody  —  
Jestem , jak  orzech drobniutki, 

Malutki.
A  ile w sobie m am  w ody!
T o  furda leśne jagody.

Nie tak, jak  ty  s ta ru c h u ! coś już pu-
[ścił pędy

I białym i wąsami szukasz ziemi z wiosną. 
N a mnie te  wąsy nie rosną,
Ja  m am  u sm akoszów względy, 
K ucharz mnie pięknie ubierze 

W  zielone i w m asełko. 
Będę. jak  pieścidełko 
O zdabiał pańskie talerze...

— Cicho, blady pędraku — rzekł kar-
[tofel stary  — 

N iedorodku, co pleciesz bez końca i
[miary.

Za ten  pieniądz, co za cię gastronom
[zapłaci,

Nas starych przyjdzie korzec na stó ł
[głodnej braci.

Mądra Rózia.
— Kogo wolisz Róziu ,  h rab iego ,  ezy 

ba rona  ?
— J a  wolę, proszę mam y, kolejowego 

p rzedsięb iorcę .

M iło ś ć  i  o s p a .

Już byli po zaręczynach.
O na zachorow ała na ospę.
Św iat m yślał, że on  ją  porzuci.
0  n ie ! szlachetny on — ani m yślał 

o porzuceniu zeszpeconej bogdanki.
M iłość jednak  m a swoje fantazje.
K toś, wcale nie proszony w ykazał 

jasno, jak  na dłoni szlachetnem u n a ­
rzeczonemu, że ona, uchodząca za 
św ietną partję, nie dostanie, ani grosza 
posagu.

1 cóż pow iecie? On, k tórego ospa 
nie odstraszyła, odstraszony został go- 
lizną i już gc nie m a przy niej.

Poważna wątpliwość.
— Proszę pani, Ewa była pier­

wszą żoną na świecie.
— Tak jest, moja Maryniu.
— Z żebra Adamowego.
— Bardzo dobrze, moje dziecko. 
Julek s boku: — A tatko

wczoraj powiedział: „ta baba stoi 
mi kością w gardle“ — to chyba 
dawniej żony kością w boku mę­
żom stały...


